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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH.

O S A R  B I  E  W  S K  I  m ;

D z i e ł o  Sarbiewskiego de Dlis gen tium  in  
izm o  z wydartym tytułem , wpadło rni 
przypadkowie w ręce, przy którern na kli­
ku kartach doszytych znayduje się dopisek 
w łacińskim języku pod ły tu łem : Sarbie- 
vii S. J. vitce brevis adrwtatio , marudę 
poetico A. R . P. S. Z  ale sc i i , Ś. T. D. eon- 
scripta. . Słowne tłómaczenie tego dopisku 
jest następne.

M a c i e y  K a z i m i e r z  S a r b Ie w s i u  urodził sie 
roku i 5g5 , lutego 24 dnia. W iek je^o 
młodości, był wiekiem kwitnących szkół po­
czątkowych w Polszczę, zwłaszcza na tey  
strome wisły, jakoż i Mazowsze wyśmie­
nitych kilka Gimnazyów liczyło; w jednym 
z tych ożywił się jeniusz prawdziwie do­
skonałego Poety Łacińskiego. Gdyby bo­
g iem  chwycił się był Sarbiewslu do pisania 
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w ie rsza  ję zy k iem  o j c z y s t y m ,  czyli  gtiyby 
zna laz ł  zachęcen ie  a v  t y m  z a w o d z ie ,  zape -  
w n e b y  nie  odniósł  ty le  s ławy w  sw y m  wie-  \  
k u ,  t a k  u  p o s t r o n n y c h ,  jako j  rodaków .  
J e s t  w  nas nie jakieś  u p rz e d z e n ie  n a  s t ro ­
n ę  polszczyzny n i e p r z y j a z n e , ró w n ie  też  
chęć  w y g ó ro w a n ia  w rzeczach  t r u d n y c h ,  
k t ó r a  może  pos łuży ła  Sarbiew.skiemu do 
p rz y ło żen ia  usilności  k u  p o e z j i  łącińskiey.
A źe coko lw iek  ty lk o  by ło  młodzi w ów czas, 
a lbo m a jącey  ochotę  i zdatność  do sz tuk  
p i ę k n y c h ,  albo za lecających się szczególnćtn  
ja k ie m  o k a zan iem  j e n i u s z u , musia ło  bydź 
w  zg ro m ad zen iu  J e z u i tó w ,  j e d y n y m  zasił­
k u  w  t y m  p rzed m io c ie  dla  osób nie  nad to  
b o g a ty c h  z siebie.  W s t ą p i ł  więc i S a r -  
b iew sk i  do tego zakonu  w ro k u  1 6 1 2 ,  m a ­
ja  i 5  d n i a ,  chociaż go oyciec  usi łował do 
s t a n u  ryce rsk iego  n a m aw ia ć  ; m a tk ę  bo ­
w i e m  w cześn iey  pos t rada ł .  P o  odbyc iu  
n a u k  i  p rzy jęc iu  os ta tn iego  ś lubu n ie b aw -  
n ie  w y s łan y  do Li tAvy, udz ie la ł  św ia t ł a  
m ł o d z ie ż y ,  k tó reg o  sam ż chw ałą  s ta ł  się 
uczęs tn ik iem .  W  r o k u  i 6 a4 a v  t o w a r z y ­
s tw ie  Avielebnych oycÓAV Andrze ja  R u d o m i -  
n y , J akóba  SenkoAvicza i Antoniego R y -  
ch le ry u sza  w y p r a w i o n y m  został  do R z y ­
m u  , t a k  dla  n abyc ia  obszern ieyszey  r z e ­
czy  ’ znajomości , jako  te ż  dla  p o m n o ż en ia  
■wyboru młodz i  z a k o n n e y ,  po d  ok iem  oyca
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ś. t r ak tu jących  w naukach po trzebnych do 
p rac  w winnicy Chrystusa.

Złożył Sarbięwski  , za dozwoleniem 
źwierzchdików Papieżowi p race  swoje po­
e tyckie  , dla k tórych  znalazł pochwałę., a  
dla siebie wzgląd i zachęcenie. Tego zda­
je się tylko po t rzeba  było*naszemu roda­
kowi poecie ,  aby się jeniusz jego poetycz- 
ny  w caley świetności rozwinął;  w k ró t ­
k i m 'b o w i e m  przeciągu czasu wybornych  
Od nie mało napisawszy,  zasłużył po­
wszechnie na zaszczyt godnego dawnego 
R zy m u  p o e t y , przyjaciela  i spółpracowni-  
U rb a n a  VIII.  Bo nasza poezya łacińska 
św ię ta ,  cokolwiek ma pięknego w  w ie rszu ,  
po większćy części winna t em u  oycu chrze­
ścijańs twa,  ta k  dla własnych prac  jego, ja­
ko też i za s taraniem jego przez lepszych 
nowoczesnych poetów uskutecznianych.
0  ty m  właśnie czasie wjyszły zbiór poezyi  
Sarbiewskiego w* Rzymie  , u twierdził  sąd i 
m niem anie  powszechnie korzystne o n i m ,
1 o tymże czasie zaszczyt wieńca lau row e­
go z rak  samego naczelnika kościoła ś. czoło 
m u  ozdobił. T a k  jako pod monarchą ko­
chającym tvoynę * każdy swóy oręż szlifu­
je, tak  pod miłującym poezyą, każdy się do 
wiersza bierze; nie mało więc włochy m ia­
ły  pod U rbanem  VIII . ,  -wierszopisów lecz 
jeden był Sarbięwski.  Ale ta  sama wzię- 
tość,  ani ze s tanem poniekąd ,  ani z wie-

6 *
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k ‘em jego zgodna,  była  m u  częstych p rzy -  
krości pow odem : m ijam  co zazdrość i po- 
tw arze  chwil m u  za t ru ły  smutkiem. W y ­
darzyło się , źe i sam Generał  powziął po­
wód do surowego obeyścia się z p u e t ą , na  
reszte  zamyślał wydalić go z Rzym u i gdy­
b y  Sarbiewski niebył bliźey znany od sa­
mego oyca ś. pewnieby juz Europa  wię- 
cey nie oglądała j e g o ; n iek tó rzy  jednak 
koledzy poe ty  i ziomkowie w7ysłani do Chin 
zostali.

Uczuł  on mocno ten  w yp ad ek  i po­
święcił się samotnym dumaniom , na czym 
zyskała  więcey muza jego; bo w roku  16 29. 
wyszłe pow tó rne  wydanie p o e z y i , podzie­
lił na cztery  xiegi i piątą  E p o d o n , do k tó­
ry ch  dołączył drobne  rozmaite  poezye. 
Zażądał pow ro tu  do oyczyzny sp rzykrzyw ­
szy samotne w zamknięciu klasztornem po­
dobne ż y c ie , a jak sam powiadał dla po­
praw ien ia  zdrowia w klimacie rodzimym. 
Dziwna jest rzecz w u tworze  człowieka,  
źe ludzie mający subte lne i drażl iwe czu­
cie moralne , w  m i a r ę , prawie  zawśze , 
krzepkości dowcipu słabsze zdrowie mie­
wają, i rap to w n y m  nie uleczonym sympto-  
rhatom chorób są pod leg l i ; dla czegoźby 
t e n  sam rozum , k tó ry  nas przeciw razom 
fo r tuny  ubeśpiecza, nie by ł  nam pomocnym 
do us talenia zdrowia ; tak  więc przyznać 
należy , źe um ar tw ien ia  w'ewnętgzne są



s t r a s z l iw s z e  z d r o w i u  n a d  r a n y  c iężk ie  w  b o ­
ju  z a d a n e .  S a r b i e w s k i  p r z y w i ó z ł  z W ł o c h  
n a s i e n i e  a v  sob ie  ś m i e r c i ,  n i e u l e c z o n e  su­
c h o t y .

P o w r ó t  je go  b y ł  g ło śny  w  o y c z y z m e  , 
p r z y j ę c i e  ś w i e tn e  ; u k a z a ł  się w  W a r s z a -  
w i e  jako  p o e t a  i j a k o  k a z n o d z ie j a  z a w o ­
ł a n y .  Lecz* n ie  z n a l a z ł  p o w o d ó w  u w i e l ­
b i a n i a ,  o w sz e m  n a g a n y  p r a c  s w y c h  s pó ł to -  
w a r z y s z y ,  w d r o d z e  z b a w i e n i a  i o ś w i e c e n i a  
l u d u  ; rnocno  b o w i e m  i g łośno p r z y g a n i a ć  
p o c z ą ł  d u c h o w i e ń s t w u  z b a c z a j ą c e m u  z p o ­
s t ę p u  n a u k  i p r a w d y ,  n a z y w a ł  d r o b n o s t k a ­
m i  i m ia łkośc ią  d o w c i p u  n a y z a w o ł a ń s z e  ow o-  
cz e sn e  w y s i l a n i a  się r o z u m ó w ,  p r z e p o w i a ­
d a ł  w b r e w  n a w e t  u p a d e k  g u s t u  i  n a u k  
w  P o l s z c z ę ,  a  za  n i e m i  i w ię k s z e  k lę sk i .  
T o  nie t y l k o  zn i e c h ę c i ło  k u  n i e m u  w y ż s z e  
d u c h o w i e ń s t w o  , al e  i p r z e ł o ż o n y c h  z a k o n ­
n y c h  n a ń  o b u r z y ł o : s k a z a n y m  zos ta ł  d o  
n i e  m i ł e y  sobie p r a c y  n a u c z y c i e l a  T e o l o g i i  
w  W i l n i e .  J e d n a k ż e  W ł a d y s ł a w  IV ., w y ­
d o b y ł  go z t e g o  j a r z m a  i o d w ió z ł  z sobą  
do  W a r s z a w y ,  z a t r z y m u j ą c  p r z y  d w o r z e .  
T e n  K r ó l  z a m i ł o w a n y  już w7 p o e z y i  S a r -  
b i e w s k i e g o , n ie  w ie le  p o t r z e b o w a ł  c z a s u ,  
ż e b y  a v  n i m  s a m y m  n i e  z n a l a z ł  u p o d o b a ­
n ia .  D e l i k a t n o ś ć  , u p r z e y m o ś ć  i  t e n  ła g o ­
d n y  p o lo r  Avloski, k t ó r y  p o w z ią ł  n a  d w o ­
r z e  U r b a n a  V III., p r z y j e m n e  z n i m  t o w a ­
rzystw o d la  K róla czyniły, lubiącego i ję-
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zyk i obyczaje włoskie. Ocłtąd poeta nasz 
nieodstępnym został przyjacielem W ła d y ­
sława IV.,  honory i dostatki hurmem by 
się nań waliły, gdyby nie jego własny opór, 
skromność i umiarkowanie..

Był ten Król miłośnikiem sztuk pięk­
nych i znawcą, nadewszystko muzyka i  po- 
ezya przyjemnie go bawiły , we wszystkich 
zabawach j e g o n a w e t  nu łowach i w obo­
zie-. Sarhi.ewski przedziwnie grał na arfie,, 
cytrze i. klawicymbale , przytym głos miał 
do śpiewania u d ą tn y ,. tym Króla zabawiał, 
tak jako mądrą i. uczoną rozmową często, 

- i  na ambonę wstępował.
Jeżel i  kazania Sarbiewskiego , czytają­

cym one nie zdadzą się wyrównywać ka­
zaniom wzorowych na.szych kaznodzie jów, 
tak  dla przytrudn.ey i nie nadto płynney 
polszczyzny, jako tez. dla ostrości zwro­
tów nie naszym mówcom właściwych , po­
trzeba było go widzieć i. słyszeć z ambony, 
jak z ust jego, te  wyrażenia płynęły',  jaka 

i gorliwość, jaki zapał, ja’k.ie uniesienia oży­
wiały jego mowę; a podówczas w podziwie-, 
niu sprawiedliwość oddadżby mu każdy mu­
siał. Był to potężny pogromca błędu, zbro­
dni i nierządu. Gorliwość jego w tey mie­
rze ,  aż do zapomnienia się siebie samego 
Unosiła. Jakoż, to właśnie i śmierć mu przy-.' 
śpieszyło, wyjeżdżając bowiem z W a r s z a ­
wy do: Wilna na leki ,  przepowiedział sam,
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żegnając  K r ó l a ,  że już raz  o s ta tn i  w  życ iu  
m ia ł  szczęście kazać  p rz e d  nim. T e y ź e  je ­
sieni w r o k u  i 6 4 o . , w rześn ia  26  dnia ,  życ 
av W iln ie  p rzes ta ł .  Ś m ie rć  dop ie ro  od­
k r y ł a  w oczach b ra c i  jego zak o n n y ch ,  w ie l ­
kość ich u t r a ty .  Nie t r z e b a  mówić  jak  go 
r o d a c y  i desydenć i  n a w e t  żałowali .  K r o i  
p o  n im  p łaka ł  i ż a lem  s tw ie rd z i ł  swoją  
p rzy jaźń  : „ już rzek ł  r a z u  jednego,  już n ie  
będzie  k om u ożywiać  na  d w o rz e  moim,  ślicz­
n y c h  n a d b rz eż o w  T y b r u  , an i  weso łey  
ro z m o w ie  p rzy jac ie iśk iey  dadź  ż y c i e ,  a n i  
boleści  nóg moich p rzy jem nośc ią  śpiewania,  
usypiać .  ”  S k r o m n y  g r o b o w ie a  jego an i  
b r o n z , ani m a r m u r  n ie o k ry ły  w p r a w d z i e , 
lecz  p isma jego zostawiły  t rw a ls zą  w  s e r ­
c ach  pam ią tkę ,  N a m i e ń m y  więc  o nich.

/D ow odną  jest  p r a w d ą ,  że n a d zw y c za y -  
n e  jeniusze ,  n ie  p ilnują  się nigdy szczeblów 
pospo l i tych  w e  wzrośc ie  swoim: każdy  z n ich  
o b i e r a  sobie właśc iwą w  pos tęp ie  drogę  y 
zawsze  jednak  jes t  ona,  jak  owfych  o lb rzy ­
m ó w  d ra b in y  do o l i ropu ,  im  s am y m  ty lk o  
dościgh ioną ,  an i  się p r z y d a  n a  nogi słabe 
i  małego k roku .  T a k i m  sposobem swoy p o ­
s tęp  rob i ł  S a rb ie w sk i  w e  w szys tk ich  n a u ­
k a c h ,  ale poezya  b y ła  m u  w ro d z o n ą  i nay -  
u lubieńszą .  Z  s am e y  młodości szczególnie 
p r z y k ł a d a ł  się do m u z y k i  i  ś p i e w a n i a ,  
u g r u n t o w a n y  w  t e y  n a u c e  w ie rsze  p o e to  w 
w z o ro w y c h  p rz e k ła d a ć  począ ł n a  m u z y -



k ę ,  naywięcey liryczne. Jakoż ż podziwie- 
niem przyjemnie  było słyszeć te  nowe śpie­
w y  p rz y  odgłosie c y t r y ,  zdawało sic bo­
w i e m ,  i e  s ta roży tny  P in d a r  lub Horacy  
na tchną ł  m u swą sztukę. W y na laz ł  Sar- 
biewski osobną melodyą do każdego me- 
t r u m  wierszowego,  tak ,  źe m iary  stanc&i- 
ły t o n y , a ga tunek  melodyą;  h e x a m e t ru m  
zawiera  w sobie proste  recytatyyi um, czy­
li opowiadanie ciągłe ,  miarowe.  W ie r sz  
elegiacki złożony z h e x am e t ru  i pentanie-  
t r u , formuje r e cy ta ty w u m  prze ryw ane  su- 
s p i r a m i , słuźącemi do silniejszego nadania  
wyrażen ia  powieści,  namiętnością  poruszo­
nej '.  Rodzaje wierszo w l i rycznych ,  takoż 
według układu m iar  odmienną muzvkę m a­
ją. Chory naw et  z t ra jedyi  i Gdów na  
m uzykę  s taroźytney  podobną ,  przekładał.  
Oswojony z tą harm onią  twiedził ,  źe daw­
ni poeci nie inaczey jak śp iewając ,  i do 
m uzyk i  stosując się układali  i opowiadali  
swe wiersze,

Obdarzony Sarbiewski z p rzyrodzenia  
pamięcią  g ru n to w n ą ,  wszystkie Ody Ho­
racego umiał na p a m ię ć ,  jako i Greckich 
poe tów  , całe księgi z W irg i l iu sza ,  mógł 
powtarzać .  Zasilony takiemi wzorami z ła ­
twością nowe wiersze tworzył  , zawsze 
śpiewając z cy t rą  w ręku.  P o la ,  łąki, ga­
je i samotne pod c i e n i a , były ulubionemi 
jego m arzeń  m ię y s c a m i ; sex te rna  swoje



n a zy w a ł  u le m  gdzie jak  pszczoła , p o w r ó ­
ciwszy z w ęd ró w k i  po kw iec i s tych  b łoniach ,  
sk łada ł  swą zdobycz .  Z d a r z o n a  p o d r ó ż ,  
n a p o t k a n y  t r a f  jaki ,  n o w y  z ad u m iew a jąc y  
p r z e d m i o t , now e  ożyw ia ły  w y o b ra ż e n ia  
w  buynyrn  jego umyśle.

T a k  właśn ie  p o b y t  na d w o r z e ,  w idok 
r y c e r s t w a  i podobno n a m o w a  k ró lew ska  , 
wznieciły  w n im  chec  do e p icz n e y  p o ezy i :  
Ułp iy ł  p la n  wie lk iego p o e m a  L e c h iu d y  , 
k t ó r e  na w zór  E n e id y  p o d z ie l i ł ,  nap isa ł  i 
w  w ie lk iey  części dokonał.  P o t r z e b o w a ł  
ty lk o  l a t  k i lka  czasu na  zu p e łn e  w y k o ń ­
czan ie  i popraw ę .  S m ić rć  t e  z a m i a r y  prze-'  
rw a ła .  M ó w ią ,  źe p r z e d  śm ierc ią  popa l i ł  
w te le  swych r ę k ó p i s m ó w , wszelako w iado ­
m o, '  źe K r ó l  zalecił  x iędzu  C iec iszew due-  
lnu R e k to ro w i  kollegium ś. J a n a  w W i l ­
n ie  , z eb ran ie  pozosta łych  ręk ó p ism ó w  j e ­
go, m iędzy  k tó re m i  i L e ch iad a  bydź m ia ł a ,
0 k tó r ę y  p o p r a w n e m  w ydan iu  zamyślano . 
Co napisa ł  p rozą  po łacinife 'marny z d r u k u  
w y s z ł e , lecz kazan ia  i zb iór  uw ag  h is to ­
ry c z n y c h  nad  s ta roży tnośc iam i  k r a jo w e m i  
w  ręk o p ism ach  ty lk o  krążą  po  ręku .  Do­
p ó t y  t łóm aczen ie  rękop ism u.

Nie  mogę wiedzieć  k to  był X .  Z a le sk i  
D o k to r  T eo lo g i i ,  A u to r  tego r ę k o p i s m u  ; 
zdaje s ię ,  źe ży ł  za czasów Sarbiew'sk iego
1 pisał  dzieło M a n u e lu m  p o e tić iim . Może 
uwagi nad poezyą i poetam i, o którepi



równie  nic powiedzieć nie umiem. P r z y ­
łączam do badań moich ten  r ę k o p i s m , ja­
ko rzucający światło na nieznane dotąd po 
części szczegóły życia Sarb iewskiego , i je­
go prace h i s to ry czn e , k tó re  również są nie 
wiadome.  Szkoda,  że rękopisma z bibli­
oteki Jezuitów now ogródzk iey , albo roze­
szły się w części po r ę k u ,  przed jey p rze ­
wiezieniem do W iln a ,  albo, co praw ie  jedno, 
ca łk iem pogniły ; bo mani zapewnienie  od 
świadka naocznego , źe był w nowogródku 
K o d e x  na cali dw a g r u b y ,  in folio,  o p ra ­
w n y  w s k u r ę , z ty tu łem : Opera inedita M . 
C. Sarbievii S. J. \

Teodor N arbu tt.

Z SPEKTATORA ANGIELSKIEGO.

O sam ochwalstw ie i sam ochw alcach , czyli 
o tych  , co zawsze o sobie sa m fch  roz­

p raw ia ją .

Presens, absens ut si es.
Ter. E unuch . A c t. i.  Sc. i t .  112.

Chociaż jesteś b lizkó , rób jakbyś b y ł daleko.

\
Mówić o sobie s a m y m , jest to m a te rya  

bardzo del ikatna  i t ru d n a  do t rak tow an ia  , 
ponieważ jeźli się powie co na  swoją k rzyw ­
dę, rozum się nasz obrusza, a znowu obra-
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żają się uszy drugich pochwałami,  k tó re  
sami sobie dajemy. W  rzeczy samey, jak­
kolwiek się w ty m  przedmiocie  znaydzie- 
m y , zawsze próżność wiele mieć będzie 
udziału. Człowiek pe łen  p y c h y , opowie 
raczey  głupstwo , k tó re  u czy n i ł ,  albo nie- 
zgrabność ,  z którą  się Wymówił ,  aniźełiby 
miał dadź pokóy opowiadaniu  o swey mi-  
łey  oso'bie.

Sławni n iek tórzy  pisarze wpadal i  w te  
błędy. Postrzegają w Cyceronie, źe się sam 
częstokroć wystawia za przedm io t  swych 
opowiadań,!  źe nie opuszcza żadnego zdarze­
nia , gdz ieby .mógł  sam sobie oddadź spra­
wiedliwość. „ Czyż on m yś l i ,  powiadał  

Brutus  , źe jego konsulat godnieszym jest 
„ poc łm ały  jak moje pokuszenie się na źy~
„ cie Cezara, ponieważ ja n ieprzypominarn  
„ ustawicznie Idów Marca , jak on głowę 
„ nam nabija  bez p rzes tanku  Nonami De-  N 
„. c e m b r a ? ”  Niepotrzeba prawie  ostrzegać 
czytelników m o ic h , k tó rzy  mają jakążkol- 
w iek  znajomość dziejów rzym skich ,  źe Bru­
tus  zabił  Cezara dnia I d ó w ,  to jest i5  
miesiąca Marca , a Cycero umorzy ł  sprzy-  
sięźenie się K a ty l in y  dnia Nonówr , czyli 5 
miesiąca Grudnia.  J akby  c ie rpką  nie była 
śmiałość dla spółczesnych , z k tó rą  t e n  
wielki mąż siebie samego wychwala ł ,  p r z y ­
znam  s i ę , źe nigdy on mnie  tak zaba-  

x wnym nie w ydaje, jak kiedy rozprawia o



76  —

sobie. W  ówczas te  w yw nę t rzen ia  się ser­
ca jego ,  malują go nam w n a tu r a ln e j  po­
staci,, odkrywają  c h a ra k te r  i służą do ob­
jaśnienia rozm ai tych  mieysc życia jego : bo 
jest niejakaś przyjemność w wyśledzaniu 
słabości wielkiego człowieka i w postrze­
ganiu razem  , w jakim względzie wyobra­
żenie,  k tó re  011 miał o sobie, zgadza się z wy­
obrażeniem o n i m , drugich.

Tow arzy s tw o  uczonych w P ort - R o ia l , 
p rzez  swą umiejętność i pokorę , nayswie- 
tnieysze zgromadzenie  we Francyi ,  odrzu­
ciło zwyczay mówienia o sobie samych 
w  pierwszey osobie we wszelkich swycli pi­
s m a c h ,  z pow o d u ,  źe to pochodzi z, próź- 
n ey  chwały  i z nadto  przesadzonego o so­
b ie  mniemania. Chcąc okazać w s t rę t  swóy 
ku t e m u  sposobowi pisania,  w żar t  go obró­
ciło , pod nazwaniem samochwals twa,  ego- 
tism u s  u  dawnych krasomowcow łigui a me
znajoma. . . .

Nayżar liwsze samochwalstwo jakie się 
tni czytając kiedy natrafiło, jest  ICaidynała  
Woolscy,  k tó ry  m aw ia ł ,  ego et r e x  m eus , 
ja i móy król; a zaś nay większy samochwał  
jakiego świat w id z ia ł , jest  Michał de Mon- 
t a g n e , znakomity  au tor  francuzki. S tary  
t e n  i popędliwy Gaskończyk wyplątał w pi­
sma swoje wszystkie swe dolęgliwości cie­
l e s n e ; opowiadając zaś o lałędach lub cno­
t a c h  innych ł u d z i , zaraz wyjeżdża ze swo-
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ją m ia rką  jaką z nich  w  sobie widzi, l e ­
źliby z tern wsaystkiem o sobie zamilczał ,  
mógłby uchodzić za lepszego cbrześcianina, 
lecz możeby nie był t a k  p rzy jem nym  pi­
sarzem. T y t u ł  pism jego Essaii , zdaje się, 
n ap rzyk ład  obiecywać rzecz o W irg i l i rn ,  
albo o Juliuszu Cezarze'; lecz zaledwoś je 
przeczyta ł ,  znaydujeśz w nich daleko wóę- 
cey rzeczy tyczących się Pana  De Montague 
samego,  niżeli t am tych  obadwu.  Skaliger  
m ło d sz y , k tó ry  nie był wielkim przyjacie­
lem tego a u to r a ;  uwiadomiwszy powszech­
ność, że oyeiec jego przedawał  śledzie, do­
daje te  wyrazy  : na jw iększe  kapeaństwo po­
pełn ił M ontagne  , p is z ą c , że lu b ił , n a jle ­
p i e j  wino białe , a djabełże m i po  ta k ie j  
w iadom ości, co m u  smakowało ?

Nie mogę się wstrzymać od wspomnienia 
t u  o pewney klassie samochwalców, do k tó­
ry c h  zawsze miałem wielką a n ty p a t i ą ; to  
jest  , o pisarzach pism drobnieyszyeh , o 
k tó rych  nie zn a jd u je m y  nigdzie wzmianki  
prócz tylko w ich własnych dziełach, i k tó ­
rzy  czerpają  cały swóy zapas w tey  ty lko  
figurze wymowy.

Część naywiększa przedmów' teraźniey-  
szych , t rąci  straszliwie samochwalstwem. 
Ladajak i  bazgracz roi sobie w g łow ie , że  
należy uwiadomić powszechność , że pisał 
xiąźkę swą na w s i , że się tern bawił  w go­
dzinach rozryw ek  sw o ich , że nie mógł od-
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mówić jey wydania  na proźby swych przy-  
j ąc ió ł , albo że jego skłonność, nauka  i  ob­
cowanie z pewnemu osobami , podały mu 
m a te r y ą  o k tó rey  pisze. I d  pópu lus cu­
ra t scilicet. Czyż to jest  , o co się po­
wszechność naybardziey  py ta  , i co czytel­
n ikowi zrozumiałość u ła tw ia  ?

W  d ziełach dowcipu, nadewszystko je- 
źli siebie au to r  wystawia pod nazwiskiem 
zm y ś lo n em , może się odważyć mówić o so­
bie  samym i bawić powszechność; łecz r a ­
dz i łbym każdemu pisarzowi w innym ro ­
dzaju pracującemu,  nigdy o osobie s.wojey 
nie mówić , chybaby była rzecz jaka b a r ­
dzo znakomita  w jego ch rak terze .  Zkąd  
inąd p rzekonym  jestem, nader ,  że ta  p r z e ­
stroga nie będzie wiele skutku  m ia ła ,  po­
nieważ każdy człowiek uważający za rzecz 
godną uwiadomić publiczność o tern co m y­
śli ,  ma się za osobę znakomitą.

Zakończę te n  a r ty k u ł  uwagą nad sa­
mochwalcami w obcowaniu potocznem ; to 
jest ,  o tych  dowcipkach ograniczonych, k tó­
rzy  próżni wszelkiey rzeczy inney , nape ł ­
nieni  są sami sobą. Jest ich pew ny  gatiy- 
nek bardzo pospolity na świec ie , chociaż 
nie p rzypom inam  sobie aby k tó ry  z au to ­
ró w  o nich m ó w i ł : są to te  nędzne dowci­
p y , k tó re  przywłaszczają sobie sam ym ,  
albo komu ze swych zn a jo m y ch , n iek tóre  
a n e g d o tk i , co jeszcze p rzed  ich na świat
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narodzen iem  się opowiadane b y ły ,  a k tó ­
re  każdy, co był cokolwiek między ludźmi, 
tysiąc i tysiąc razy w swem życiu słyszał. 
P e w n y  młody śmiałek znajomy mnie do­
b r z e , tak  wykraczał  ty m  względzie,  źe 
nigdy nie opuszczał zdarzenia,  aby nas nie 
poczęstował jakim dawnym wynalazkiem 
dowcipu. Powiadał  nam , naprzyk ład  , źe 
razu jednego w towarzystwie  teg o ,  a tego 
ze swych przyjació ł ,  t e n  lub ów miał  t a ­
ką myśl dowcipną, takową odpowiedź zręcz­
ną i natychmiast  poczynał się śmiać z ca­
łego se rca ,  zdziwiony jednak ,  źe n ik t  go 
nie naśladował.  K iedy  radość uciszać się 
poczęła ,  chcąc m u  dadź małą  p rzes t rogę ,  
p y ty  wałem go często z T e rencyuszem  , 
Tuurnne  , obsecro te , lioc d ictum  er at ? ve- 
tu s  credidi „ P rzyznay  się, proszę cię, czy­
li td anegdota  twoją b y ła ?  Miałem ją za  
dawną.,,  Lecz gdym nie widział w nim po­
p raw y  i źe mia łem niejakąś skłonność da  
tego p u s ta k a , k tó ry  z inney miary  był do- 
b rym  chłopcem, prosiłem go aby czy tyw ał  
anegdoty  i facecye oxfordskie i k a m b ry -  
zeyskie,  przy  n iek tórych  jeszcze w t y m  
smaku kawałkach. K iedy  je odczy ta ł ,  po­
znał ze w s t y d e m , źe wszystkie te  p iękne  
kawałeczki  i wyskoki dowcipu juź wiele  
wydań otrzymały* i źe to wszystko co mia ł  
za nowe, albo czego się wynalazcą  nazywał,  
jhź było znoszonem dobrze nim on i jego
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przyjaciele  w eszli na świat. T o  odkrycie  
tak dobry skutek na nim uczyn iło , że się 
ogranicza dziś na uchodzeniu za człow ieka  
zdrow ego rozum u, i że nigdy się nie odwa­
ża wydaw ać z facecyami, przynaym niey  nie  
porozum iaw szy z kim się znayduje.

Teodor N arbu it.

_r M A G N E T Y Z M  Z W I E R Z Ę C Y .  

p o e j yi a  k o m i c z n e  ( a) .

PJusque Jamais dans celte grande ville ,

E n  b e a u x  e sp rit?  , en sots toujours fertile t 
Mes chers amis il faut bien nous garder 

Des charlatans , qu i 'v iennen t  1’ inonder.
V o l t a i r e . L e s  C hevaux e t lev anas*

Kralu/  gdzie się doś£ mądrych, więcey gtópców rodzi 

Chroń się od Wartogłowów groźąc&y powodzi /

P I E S  N  I.  1

Zdziwią się śmiertelni, zdziwi się świat c a ły ,
Jak smutne z magnetyzmu wypadki powstały;
Gdy powiem, ie  mistyczne lecz płocic zam iary ,
Nie uydą sprawiedliwych niebios ciężlciey kary. 
"Władco olimpu! i wy nadziemne istoty! .
Dozwólcie, bym pegaza bystrenii poloty,

(  a ) Poema to w sześciu pieśniach ułożone , wkrótce wyydzie na 
widok publiczny z rycinami. Kładziemy tymczasem pieśń 

pierwszą.



W zniósł się po nad nędzne mdłych stworzeń posady, 
I nie pojętych duchów wieszczey zasiągi rady.

.W  krainie gdzie zamierzchłe mieszkają Lettony* 
Gród czterdziestu wieżami leży nąsterczony.
Tam w śród mnóstwa Xiężn , X iążąt, Hrabiów i Ba­

ronów ,
Obficie znaleść można nudnych Fanfaronów.
Tam hordy Literatów i Mędrków" bez liku :
Ten głupstwo w tydzień głosi, tamten w Dzienniku* 
TTum poetow, a każdy Homerem się mieni,
Innych mając za zero, sw'oje tylko ceni.
Klecą nudne wierszydła, świat się niemi głuszy,
I  w' nagrodę przyprawia Midasowe uszy.
Słowem , gdy jedni drugim są przedziwnym wzorem i 
Jeden z rana szaleje, a drugi wńeczorem.
Tam sędzia składa rym y, adw'okat romanse,
Istne to Donkiszoty, istne Szanso-panse.
Gdybym zaczął wyliczać ! .. .  lecz się nudzić boję , 
Owych trzpiotów obmierzłych niezliczone roje.
Ten ledwo wstał w południe śpieszy do Fillidy, 
Czemuz prędzey nie wyszedł ? oskoczony żydy, 
W ykręca się nieborak, ten go za płaszcz targa, 
Tamten pozew podsuwa, tertes, hałas, skarga.
Biorą wszystkich pachołki dla porządku w mieście} 
"Wyszedł dobrze Adonis w”ziąwszy kijów dwieście. 
Lecz pan K arol, Kupido w  człowieczey postaci , 
Dwornością i rozumem przewyższa współ-braci.
On to przeszedłszy długie u kobietek próby,
Ma już honor ich tayne zwiedzać garderoby: 
Kupować dla nich wonie, cukry i łakotki.,

Tom VL 6



Bydź M erkurym  swey I'jfimfy i siać wszędzie plotki. 
Lecz o! dziw y, zjawiska niesłychane w świecie , 
W szak  Pan Karol o jakimś Magnetyzmie plecie,
On czarownym sposobem trz e , pstryka i dmucha, 
W odzi dłonią zaklętą od oczu do u ch a ; (
I mocą swą uśpiwszy dobrej'' duszy lu d z i,
Sprawia, że kto spał głupim , głupszym się obudzi. 
Lecz nie jeden pracuje, ma braci nie mało,
K tórym , m ów ią, ze cóś się w głowie pomieszało. 
Może to bydź i praw da, możeri am baje,
Ja też prawdy nie tykam , ale bayki łaję.
Zrywam  czarne zasłony, co te cuda k ry ły ,
A  sława je ogłasza, trąbiąc z całey siły.
T e n , którego morderczy ogień traw i wiecznie,
Co W głębi piekieł spocząć nie może bespiecznie, 
Gdy się krWią nie nasyci śmiertelnika rodu ,
T en  ńie mógł znosić szczęścia Giedyminów grodu. 
Szarpią go ciężkie trosk i, srogim zębem zgrzyta,
I r y c z ą c  przeraźliwie, drze wdasne jelita , 
Powtarzają te głosy piekielne sklepienia,
Ale sam znieść nie mogąc dłuzey udręczenia , 
Postanowił dla dobrą wspólnego i r a d y ,
C a ł y  rodzay szatanów zebrać do gromady.
Na żelaznym więc tronie z rdzawym berłem w dłoni 
.W śród płomieni i wężów odraźliwey w on i,
Zasiadł i tak  okropnie ryknął Mocarz srog i,
Ze aż mało co djabli nie drapnęli w  nogi.
Ochłonęli nareście , nabrawszy o tuchy ;
A ch ! co to za junak i, jakie to  są zuchy ,
Jak stroyn i, bo w galowych w  tenczas sukniach byli
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Które im na kiermaszu żydzi w Zelwie szyli.
Takich stworzeń prześlicznym otoczony gronem; 
Przemówił dumny władca z czołem zakrwawionem.
}jW y czarnych krain piekła, podziemni mieszkance, 
„Wiedźcie, że tam gdzie świata północne są krańce, 
„Tam Gród leży , na który , los mi nie życzliwy,

■i „Ledwo teraz dozwolił zesłać móy gniew mściwy. 
„'Nie cierpiałem go, boon nie cierpiał też zbrodni, 
„Lecz potomkowie teraz od Oyców odrodni. 
j.Nakoniec się już zrzekli praw srogich rozumu, 
„Wsiąknąwszy do mozgoWnic trzpiotalstwa i szumu*. 
„Przyszedł więc ten Czas m iły , źe te ludy zwale, 
„Które się mey wprzód władzy oparły zuchwale. 
„Ty więc Afryno, mojey bądź zemsty narzędziem j 
„Wszak się razem z zwycięstwa wszyscy cieszyć bę- 

dziertt.
„Leć wśród swe towarzyszki, i ze WSpólney r a d y . 
»Siey głupstwo dla zupełney rozumu zagłady. 
„Jeszcze bowiem w tern mieście, są jego zarody, 
„Które państwu mojemu wielkie niosą szkody. ” 
Ledwie to w yrzekł, a już podziemne krainy,
Nie mieściłjt w swera łonie złośliwey Afryny.
Leci jędza piekielna na łopacie z dębu ,
Przez niezmierne przestrzenie z:emskiego obrębu.
Pod nogami jey wiatry posępnie szumiały,
Trzęsąc lasów wierzchołki; a gdzie ostre skały,
I pieczary zapadłe, i gdzie głuche bory,
Tam się snuły okropne widma i upiory;
Strach był tylko obrazem zdrętwialey natury;
Tak wpadła czarownica, na wierzch łys 'ey góry*



W n e t  ro zp a lo n ą  g ło w n ią , jadow ite  z ie le ,
Ś m ierć  n iosące t ru c iz n y , ro zża rza  w  popiele.
p o te m , s tra sz liw y m  w rzask iem  n ap e łn ia  p o w ie trz e ,
A ż z ió ł  ogniem  s traw io n y ch , w rę k u  sw ym  nie  ze trze .
A  staną-w szy n a  k u l i , k tó rą  z n ich  z le p iła ,
P o  trz y k ro ć  się n a  je d n e j  nodze o k rę c i ła ,
I  św istem  p rze raź liw y m  sk o ń czy ła  zak lęc ie ;
L e c z  co s i ę - p ó źn ie j, s ta ło , p rzechodzi pojęcie.
Z ag rzm ia ło  w  g łęh i z ie m i, w ic h e r  p o w sta ł w ie lk i ,
W s tr z ę s ły  się w szystk ie  góry , zad rża ł ż y w io ł w szelk i;
W  końcu  w y b u ch  ogn isty  g w a łto w n ie  z ja w io n y ,
U p rz e d z ił z ły ch  czarow nic  t łu m  n ie  p rzeliczony .
Z la tu ją  się z szelestem  ok ropne  s tra s z y d ła ,
P iek ie lne  ich  w n ę trzn o śc i z łość  syci ob rzy d ła .
W te m  A fry n ą  ta k  rzek n ie . „T o w arzy szk i lube !
. W v  co ty le  n a  lu d zk ą  p racu jec ie  zg u b ę ,33 J  _ *
„Co po tężn e  b u rz y c ie  rz ą d y  i n a ro d y ,
M aćie  czas sWey dzielności okazać dow ody.
N a  k rzy żo w ćy  u l ic y ,  tam  w  n aro żn y m  d o m u ,

„Spi snem  tw a rd y m  ów K aro l n iew in n y  n ik o m u , 
„Ł agodny  i u c z o n y , czego śwadlciem d z ie ła ;
„T egom  ja  za  na rzęd z ie  m ojey  zem sty  w zię ła . 
„P óydę ta m  i W postaci dź iw ney  się o b ja w ię ;
„ I  n a tc h n ę  go te rn  w e  śn ie , czem  m a bydź na  jaw ie , 
„ W y  tym czasem  się snuycie  w  b y s try m  w szędzie locie, 
,.A by k to  nie p rzeszk o d ził z a c z ę te j  robocie. 
N aty ch m iast in n ą  postać p rz y b ra ła  n a tu ra  ,
U cich ło  w szy stk o , c iem n o ść -zn ik n ę ła  p o n u ra ,

’N oc łagodnym  balsam em  sk leiw szy  m dłe o c z y ,
N a  nieb iesk iey  oponie , s re b rn y  x iężyc toczy .

X
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Pasmo Madych promyków ukośnie rzucone,
Padało na Karola , k tóry  dniem znużone 
Krzepił swe członki, leząc na miękkiey pościeli: 
Cichość' w izbie , świerszcze nawet nie brzęczeli,
I natrętne w dzień muchy zostawały w ciszy,
Tey nocy po podłodze nie tańczyły myszy.
Tak wszystko zm ilkło, kiedy z promykiem x ięźyca , 
Zsunęła się przez okno, jak cień czarownica.
Twór, ten straszliwy wnet postać łagodną przybiera, 
Tysiąc wdziękówę powabów, w swey tw arzy zawiera. 
A  do tego wspaniałość z powrgą gdy przyda,
Staje się istna czasów pogańskich Izyda.
VV szacie więc tey Bogini zbliżona nieznacznie,
Jawi się uśpionemu., i tak mówić zacznie.
,,0 !  szczęśliw'y K aro lu , o ! stokroć szczęśliwy, 
„Stworzon samemi tylko św iat napełniać dziw y , 
„Odbierz, świetne wyroki z przeznaczenia woli,
,1 słuchay jaki stopień Lw.ey wskazuję doli. 
„Pochwalam ói to naprzód, żeś był dla Dam grzeczny, 
„Ze cię nigdy nie dotkął gniew ich niebeśpieczny, 
„Ze umiałeś je zręcznie wsadzać do k a re ty , 
„Pisywać po francuzku miłośne bilety ,
„Lube praw ić dusery w  pośród- tłum u gości, 
„Ogadując dowcipnie każdego z litości,
„Lub rysować desenie, szlaki i falbany,
„Za to już nie raz byłeś od nich wychwalany.
„Ale teraz chlubnieysze czakają cię losy,
„Dla których ci potomność wystawi kolosy.
„Póydź na strych, a tam  znaydziesz zagrzebane W pyl® 
jphęgi o M agnetycznej dowodzące sile.
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„Znaydziesz tam ezarnoxięslwa gruntowne początki , 
„Dwie kart Lreomuncyi i Alchemii szczątki.
„Zabierz te skarby drogię, a czytając p iln ie, 
„W skaż światu, że umieją czarować i w. W iinie. 
„Czyń, nie bacząc na g ro ty , zawistney m ądrości, 
,,-Na próżno, dumna ! prawa do mey władzy rości. 
„A jeżeli rozumu zgubny piorun r o n i ,
„Masz we mnie silną tarczę , która cię osłoni. 
R zek ła , i w cień się nagle zmieniwszy zniknęła,, 
Zostąwując ofiarę złośliwego dzieła,

O B R A Z  ■N A .S'ZY 'CH . ż y d ó w .

Czem niegdyś byli ż y d z i , iak  i kiedy 
do naszego dostali się k r a ju ,  o tern cieka­
w ych  nauczyć może h is to ry  a ; tu  zaś ty lko  
w ystaw ia  się ogólny obraz ich s tanu  , za­
tru d n ień  i sposobu ż y c ia , w jakim oni od- 
daw na trw ając  jednostaynie i te raz  się oka­
zują. O braz  ten  bez w ątp ien ia  będzie sła­
by  i bardzo niedostateczny , lecz zawsze ta­
ki, ną jaki sposobność piszącego zdobyć się 
mogła. T o  go więc wym ów ić w oczach 
powszechności powdnno. Dzięki oddawszy 
biiebu, źe tym  sposobem pozwoliło ukończyć 
w stęp  na długą już zanoszący się przem owy. 
P rzy s tąp m y  te raz  do samey rzeczy zaczy­
nając od w yrazu, k tó ry  ten  lud oznacza , a. 
w jakim  on pospolicie u wszystkich polero­
wanych narodów bierze się znaczeniu. Żyd,
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Jud, un Juif, tin Judeo, ein jud, wzięty p rze­
nośnie, oznacza u wszystkich narodów Eu- 
ropeyskich człowieka łakomego , skąpego , 
zdziercę, fałszywego, kłamliwego, chy­
treg o , podstępnego, zgoła, przewrotnego 
nikczem nika, k tórem u nic pow ierzyć, nic 
ufać, a zatem żyć z nim w beśpieczeństwie 
nie podobna. Mniemanie tak nieprzyjazne 
żydom , a wszędy jednostaynie upowszech­
nione, koniecznie bydź musi skutkiem ich 
jednostaynych w każdym czasie, postępków 
i obyczajów na które uwagę narodów na 
siebie zwrócili. Mniemanie więc to, niczeni 
innćm nie jest, jak tylko zbiorem świadectw 
wszystkich osób społeczność ludzką składa­
jących o ich dem oralizacjo, z jaką wśród 
tylu krajów beśpiecznie utrzym ują się i ży­
ją. Sposób tego utrzym ania się zawsze je­
dnosta jny  i nieodmienny ze -względu na na­
tu rę  związku społecznego, podziwienia jest 
godzien. Któż bowiem kiedy słyszał, aże­
by jeden człowiek wśród naywdększego m ia­
sta pozbawiony będąc wszelkiey własności, 
bez żadnego wsparcia, pomocy i pracy mógł 
siebie tylko jednego wyżywić? gdy tym cza­
sem tysiące żydów w takim  właśnie zosta­
jąc stanie w każdym naszym miasteczku i  
mieście z familiami się u trz jrmują ? Szal­
bierstwo różnego gatunku, zowiące się p rze­
mysłem dla większey części tego narodu
stało się nie wyczerpaniem źródłem zysków,



k tó rem i wszystkie swoje po trzeb y  opatru ją . 
W  naszem naprzykład  mieście w porówna-- 
n iu  z innem i , tak  m a te m , snują się ro ­
jam i te  nieszczęśliwe individua , roznosząc- 
swoją nędzę, k łam stw o, bezczelność i oszu­
kanie.

K ażdy  zdum ionym  p a trż y  okiem  na t e  
ustaw iczne sceny nie znanych nigdzie t a r ­
gów , k tó re  od nie  jakiego czasu stały się 
naym ilszem  a w yląeznem  upeysaszonych , 
że tak  powiem , ludzi zatrudnieniem . Jedna 
ła se czk a , lub rozw iniona w ręk u  c h u s tk a , 
jest to cały skład handlu  , k tó ry  powinien, 
dostarczyć, id o s ta reza  w rzeczy samćy, n a  
u trzym an ie  całego domu. Jakiż więc postęp 
wziąć mogą rzemiosła i rękodz ie ła  , gdzie 
ty le  zdrowych ludzi chodzi samopas poświę­
conych naybezecnieyszem u p ró żn o w an iu ? ; 
Jakież się m ogą nadać dobre  pospólstw u 
o b y cza je , gdzie tak  fa ta lny  przykład  głasz­
cząc wrodzone ludziom lenistwo , o d w raca  
ich od wszelkiey czypności i godziwego za­
trudn ien ia , a zw raca natom iast całą ich usil- 
aość do chwycenia się takiego sposobu, k tó­
r y  nie  wymagając źadney pracy , w ystaw ia  
ato li korzystnióysze daleko dla nich w i ­
doki. Meklerstwm i faktorstwro następu je  
z kolei po opisanym wyźey g a tunku  hau- 
d la r s tw a . . Pośw ięceni tego rzędu  za tru ­
dnieniom, nie mając nigdzie stałego po- 
ipiesakanią, cuły dzień przebyw ają  na  ryp -
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k a c h , ta rgach  i zau łk a c h , a w nocy udają 
się na k ró tk i  spoczynek do pierw szych , 
k tó re  się naw iną , szynków. Od nich to 
zaleź-y zniżyć lub podwyższyć cenę wcho­
dzących do m iasta p roduktów , chociaż gro-* 
sza jednego na ich zakupienie  nie złożą. 
W yśledzen ie  przyjeżdżających do m ia s ta , 
w  calem znaczeniu tego w y razu ,  szczegół*, 
nieyszem o b u ty c h  ostatn ich  p r o fe s j i ,  by ­
w a zatrudnieniem . Szpiegują one zacząw­
szy od p o t r z e b , aż do nałogów i nay ta iem - 
nieyszych skłonności człowieka słowem 
mieszczący się w tych  profesyaeh żydzi 
w n e t  się stają dom oweini i poufałcami ca­
łego św ia ta ,  lecz zawsze gotowi zaprzedać 
swoich łaskawców p ie rw szem u , k tó ry  im  
w ięcey zapłaci. Mojem zdaniem, ta  klas- 
sa w ielceby mogła bydź pożyteczna polioyi^ 
gdyby o n a jó y  kiedykolwiek potrzebow ała. 
Mając tedy  przez te środki zebraną  wiado­
mość w szystk iego , co się dzieje w rhieście, 
używ ają jey pospolicie ze szkodą społecz­
ności w niezliczonych ątosunkach na zysk 
własny*, i ty m  sposobem wszystkie pieniądze 
i  dostatki do siebie ściągają. T u  od nie­
szczęśliwcy wdowy zakupują drogie sp rzę ty ,  
tam  od m arno traw nego  syna w ydzierają  
p rzez  lichwę zeb rany  uczciwą p racą  m ają­
tek  jego oyca. Owdzie han iebnym  sposo­
bem  wiodą na ta rg  bezbożny głupią n iew in­
ność , lub  p rz ek u p u ją  s łużących ; indziey

v
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na pognębienie  sprawiedliwości zakupują 
n iepraw ość ,  i t a k  kaźdćy chwili szerzą 
po  kra ju  zepsucie i spustoszenie.

Nie przestając atoli  na szkodach k tó ­
r e  sprawują  p a r ty k u la rn y m  , stają się n ie­
kiedy ta jemnie  p rzec iwnem i samym posta­
nowieniom wyźsżey w ła d z y , p rzez  co jey 
naypoiy tecznieysze  zamiary  upadać muszą. 
I  tak ile razy , w k tó rym  k r a j u , gdzie ku- 
p iec tw em  zatrudnia ją  się ż y d z i , chciano 
ukrócić  zby tek  przez zakaz wprowadzania  
zagranicznych towarów,  albo przez nałoże­
nie cla wysokiego, tyle razy  zamysł  ten  się 
nie  udał. Bo oni umieli  zawsze p r z ek rę ­
cić i znaczenie pos tanowienia i nagiąć n a w e t  
naysurowszą cnotę dozorów tey  ustawy. 
Zda je  się t e d y , źe w tak im  razie jedno 
pos tanowienie pew ney  ceny na zagraniczne 
t owary, podług k tó re j  by  sprzedawać każ­
dem u  byli obowiązani dosięgłoby swojego 
ce lu ,  lecz i tu  wątpić na leży ,  ożyliby nie 
znaleźli  środka do uczynienia bczskutecz- 
nera  wszelkiego w tey  mierze przedsięwzię­
cia; ridministracya , źe t a k  nazwę , gorą­
cych napojów i wszelkiego ga tunku  t r u n ­
ków , powierzona i oddana bezpośrednie  
w  naszym kra ju  w ręce żydów ,  w ynagra­
dza im to wszystko, cokolwiek na odjętych 
im  przywilejach posiadania dziedzicznie 
ziemi utracili .  Gdybym był poetą,  a w  kra­
jachW schodnich  chciał wystawić opłakany

/



stan naszych włościan, t ed y b y m  powiedział,  
że u nas jest kłassa ludzi wskazana na  
wieczną pracę dla drugiey,  k tó rćy  T y p h o n  
nazwany v żydzi t rzymając  w re k u  czarę 
ogłupienia wydziera  wszystko cokolwiek 
pozostać może biednęęiu  rolnikowi , 
i ty m  sposobem , w stan ją nędzniey- 
szy od samych bydlą t  pogrąża. Lecz  mimo 
t o ,  wyznać zawsze należy p r a w d ę ,  że ż y ­
dzi  wielce są użyteczni  w naszym kra ju  ze 
względu f  że  każda rzecz m a  dwie s t rony ,  
z k tórych  uważać się może. Zostawuje się 
więc am ato rom  żydów ,  jakich u  nas b a r ­
dzo wiele, o tw ar te  pole do pochwały z wol­
ną naganą tych  nędznych postrzeźeii  i sa­
mego a u t o r a ,  k t ó r y  zawsze bydź pragnie  
czcicielem praw dy .

Mości Panie Redaktorze Tygod. W d e ń .!

Spór w naukach  o jaki p r z e d m i o t , a 
zwłaszcza między znającemi go dobrze,  nay-  
częścićy przyczynia ł  się do pokonania za­
wad , ścieśniających postęp tey  n auk i  albo 
p rzynaym niey  do wyjaśnienia mieysc obo­
jętnych niedających się dobrze  w y t łu m a­
czyć. Spodziewano się tego czytając w  T y ­
godnikach W ileńsk ich  rozpoczętą m a te ry ę  
o rysunkach  Topograf icznych u nas bardzo  
mało jeszcze zaprow adzonych; a szczegół-



»iey w N. 71 Pana W . S. umieszczone wy­
zwanie , czy to w myśli objaśnienia się 
w  niektórych wątpliwościach lub tez w chę­
ci wybadania, ktoby tez tak  interessujące 
i  tak  trudne do objęcia pytania odważył* 
się wyłussczyć ; czyli , w jakim innym ono 
było zam iarze , zawszeby z korzyścią bydź 
mogło dla tey nauki, gdyby odpowiadający 
P an  . . . . s k i  wprost nu żądane pytania dał 
był objaśnienie, nie zaś zapędził się w obro­
nie Mierników, których ani pośpiech w ro­
bocie , ani u tra ta  ( jak rozum ieją) czasu 
w ozdobieniu wymówić mole. I pomimo 
całą dzielność wyrazów i entuzyazm bronią­
cego, trudno się przekonać, co Mierników 
od dokładnego, a razem i pięknego ryso­
wania m app uwolnić by mogło ?

Miłość bliźniego w obronie prześlado­
wanych zaleca piękny sposób myślenia P. 
. . . . . .  ski, ale gdy zbyt posunkma gorli­
wość jego zarzuciła nieznajomość przed­
miotu P, W . S. a  przez to dała mu po­
budkę , do wyliczania wypracowanych pla­
nów przez siebie i skromnego przyzna- 
nia s ię , choć z ukrzywdzeniem wszystkich 
uczniów tey  n a u k i , iż jeden on naylepiey 
posiada ten  nayużytecznieyszy a razem 
zachwycający ta le n t ,  w którym  oddycha 
zgodność , krzaki pokryw ają w zgórki, ota­
czające strumienie  , harm onijne rozrzu­
cenie drzew po polach etc. etc, gdy ta
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mówię gorliwość wprowadziła nie w miey- 
s c u  spór zacięty ( mimo obietnicę P. W. S.) 
jak zniszczyła opinią ich bezinteressowno- 
ści, tak  z drugiey strony czytelników i 
w  niepewności w ątp liw ej sprzeczki i w nie- 
wiadomości względem ich pytań zostawiła.

Po żwawym sporze między dwóm a Ad­
wersarzami nastąpiło spokoyne milczenie , 
nie ucieszyło to czytelników, a zwłaszcza 
ty ch ,  którzy z emulacyi dwóch erudyków 
korzystać sobie umyślili. Spodziewano się 
jednak , źe po niejakim spoczynku otworzy 
się znowu dyspu ta , a w niey zaspokojenie 
ciekawości względem pytań  nastąpi; albo 
przynaymniey ostateczne zapew nien ie , źe 
go spodziewać się nawet me trzeba. Ale 
gdy podług wszellcich. wniosków zdają się 
rzeczy do pokoju nakłaniać, a czytelnicy 
nie objaśnieni pozostać mają, po długim ocze- 
kiwaniu odnowienia s p o r u , nareszcie za 
przyzwoite osądziłem umieścić tu  uwagi ja­
kie z zatrudnień moich w rysunkach T o­
pograficznych uczynić jestem w stanie. Da­
ne były w Nrze 71 Tygodnika W ileńskie­
go pytania, czy jes t inny sposob rysowania  
g ó r , czy on dogodny, czy n ie , na czem ta  
dogodność lub niedogodność zależy ? I  ja ­
kiego lepiey radziłby naszym  M iernikom i 
uczniom trzym ać się sposobu ?

Może nietrafnie w myśl Autora odpo­
wiem , gdy tylko w ogólności mówić będę
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ile jest sposobów rysowania gór? rezedo 
podług mnie zdaje się Autor wymagać” gdy 
w swoich zapytaniach nie wymienił i nie do­
ło ży ł , czy z ziemi,, to je s t z  boku , czyli też 
z  góry pionowo patrzając ). Bardziey jesz­
cze moje rozumienie potwierdzać zdaje się 
to ,  źe wprowadza w tymże samym liście, 
wytkniętą nie odpowiedność rysowania pla­
nów w wyrazach:-----„ w tyęh rysunkach
» niedogodność się znayduje, a t o , ftźe do- 

' » kościoły, rzeki, góry, skały, blo-
„ ta, bagna, i t. d. rysują się jakby na nie 
» z gory i pionowo patrzano, a rozmaite 
,, gatunki drzew, tudzież krzaki, zarosłe, 
” tra'v y , m łyny, trzęsawice, jakby z zie- 
» m i, to jest z boku patrzano.”

W  ogólności tedy ttwaźając, dwa są 
sposoby rysowania gór. Jeden patrząc z gó­
ry (vue d’aigle), drugi z ziemi, czyli z bo- 

u (en p iofil) , że ten ostatni sposób mniey 
od drugiego dogodny, każdy łatwo poymu- 
je: rysując bowiem górę w profilu wskazu­
jemy oney bok tylko jeden zasłaniając nie 
tylko wiele mieysc górze przyległych, ale 
nawet jey samey wszystkich niewyraźając 
pochyłości. Chcąc w tym sposobie mieć 
wszystkie szczegóły jakiego mieysca około 
§o iy ? lnb wszystkie jey strony z wyrażo­
nemu pochyłościami, zmuszeni bylibyśmy 
robie jednego mieysca wyobrażenie kilka­
krotne , to jest z różnych punktów mappy.
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cobjf zrodziłb n iezm iernie  wiele n iepo trze­
b n e j - pracy. U w olnieni od niey będziemy 
rysując górę z w eyrzen ia  pionoAvego wedle 
p rzy ję tych  te raz  sposobÓAA', za pomocą k tó ­
ry ch  um iem y ze wszelką akuratnością  wy­
razić stopnie pochyłości każdey góry ( pan- , 
chan t de la m o n tag n e ) ;  mogąc łatwo na 
rz u t  oka p raw ie  w szystk ie  mieysca ziem i 
p rzem ierzoney  bez Avielkiego u tru d z en ia  
umysłu w yobraz ić , a  zwłaszcza znającym  
dobrze przy jęte znaki do w yrażenia  jakie­
go szczegułu, a poznanie k tórych  naym niey- 
szego po trzebu je  czasu. Ani może się n a  
m om ent u trzym ać zarzu t , źe należałoby 
używać sposobu rysowania gór w  p ro fi lu ,  
dla b rak u  sposobów w yrażan ia  n iek tó ry ch  
szczegułów ry su n k u ,  jako to :  t r a w ,  m ły- 
n Ó A V  wdetrznych, a v  innem  uważaniu. L ecz  
gdy już n iek tóre  trudności jako a v  rysow a­
n iu  lasów , k rzaków  , zarośli i t. d. widzie- 
m y  ułatw ione na nowszych p lanach  te ra ź -  
nieyszych Inźen ierów  osobliAvie F rancuz- 
kich , ( do k tó rych  należałoby więcey zw ra­
cać uw’agi niż do planów' naszych,, a zwłasz­
cza szacownych starożytnością płótna) spo- 
dzieA\'ać się \Arypada , źe rysow anie  t r a w ,  
młynów w ie trz n y c h ,  na inne bowiem m a­
my dostateczne znaki , i  dalsze szczegulyj 
u łatw ione będą. Dla tego słusznie w noszę , 
źe , ła tw o się wykazuje niedogodność ryso­
w ania gór w profilu  i razem  naczern ta
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medogodtiość zależy. Z a te m  co do sposo­
b u  jakiego m am y się trzym ać  w rysow aniu 
gór, zdaje mi się, źe dogodnieyszy i lepszy 
bydź nie może nad t e n ,  k tó ry  jaśnie i do­
ty k a ln ie  tu  wykazałem , jeżeli ty lko zechce 
się zgodzić na to P a n  ski,, k tó rem u  zda­
nie moje jako nowożytnego ucznia te y  na­
uk i za m niey ważne zdawać się może.

D ozw ala  się d ru k o w ać  z w a ru n k ie m  d ostaw ien ia  do K o m i­

te tu  C e n z u ry  s iedm iu  exem plarzy  dla  raieysc p raw em  p rzeznaczo ­

n y ch .  D n ia  11 miesiąca S ie rpn ia  ro k u  1818.

Ignacy Resika Komit. Ccnz. Członek*


